Drohobycz, dnia I. czerwca 1899. 


Rok I. 


dwutygodnik polityczno-społeczno-ekonomiczny. 


mag” Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca WE 


Cena Knrjera w miejscu : 


ówierćrocznie 80 ct. — półrocznie 1 złr. 60 ct. — całorocznie 3 złr. 


Z przesyłką pocztową : 


ćwierórocznie 90 ct. — półrocznie 1 złr. 80 ct. — eałorocznie 3 złr. 50 ct. 


Numer pojedyńczy kosztuje 12 ct. 


Redakcya, Administracya i ekspedycya Kurjera w drukarni Jana Brosia w Drohobyczu. | 


Ceny ogłoszeń : 


Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 10 et. 


Drobne ogłoszenia po 114 ct. od wyrazu. 


Nadesłane: za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct. 


Doniesienia zaręczynowe, ślubne i inne prywatne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 


wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się. 


Co się dzieje w naszej Radzie miejskiej. 
NNT 

Nasza Rada miejska chroma od niejakiego cza- 
su a jest to fakt pożałowania godny, że prąd destru- 
kcyjny zapanował w łonie tej instytucyi paraliżujacy 
wszelką dodatnią działalność. Opozycya potrzebną 
jest w każdem ciele zbiorowem; ona pobudza dys- 
kusyę i powoduje wszechstronne wyjaśnienie każdej 
sprawy. Uczciwa i rozsądna opozycya oparta na za- 
sadniczych podstawach, mających na celu dobro 
ogółu, jest zawsze i wszędzie nadzwyczaj korzystną, 
ale skoro wypływa ona z pobudek czysto prywatno- 
egoistycznych, patronizujących cele i korzyści oso- 
biste jednostek — wtedy staje się szkodliwą i ze wzglę- 
dów dobra publicznego powinna być zwalczaną. 

Nie chcemy powtarzać kursujących po mieście 
plotek, że to ciągłe dekompletowanie posiedzeń Rady 
miejskiej a w najnowszych czasach powstała obstruk- 
cya pewnego odłamu naszej Rady, wyniknąć miały 
z powodu niezgodzenia się burmistrza na egoistyczne 
wnioski pewnych jednostek na szkodę miasta obli- 
czonych, lub też, że to ma swoje źródło w wyborze 
proboszcza O pierwszem bowiem twierdzeniu nic po- 
zytywnego powiedzieć się nie da. ho ta wszystko 
jeszcze jest zakryte mgłą tajemnicy, zaś drugie twier- 
dzenie stanowczo z obowiązku publicystycznego za- 
przeczyć jesteśmy obowiązani, bo powszechnie jest 
wiadomem, że saini izraeliccy radni usilnie agitowali 
przeciw dwom kandydatom, patronizowanym przez 
dwóch radnych chrześcian, z którymi gross radnych 
izraelickich stanowi właśnie dziś obstrukcyą. Bądźmy 
cierpliwi u niedługi czas wyświeci właściwą przy- 
czynę!. 

Na posiedzeniu Rady miejskiej, odbytem dnia 


12 7. m. najbardziej uwydatniła się obstrukeya pew- 


nego odłamu naszej Rady ` odznaczyła się prawie 
brawurą wollowską. Najprzód wywiązała się dysku- 
sya nad odczytanym protoko:em ostatniego posiedze- 
nia Rady w której zabrał głos radny p. Niewia- 
domski, a nawiązując swą mowę do tej okoliczności, 
że przed przystąpieniem do porządku dziennego ze- 
szłego posiedzenia zapytywał burmistrza, czy posie- 
dzenie owe legalnie jest zwołane i czy ewentualnie 
zapadłe uchwały będą legalne i otrzymał od bur- 
mistrza twierdzącą odpowiedź, a jednak pomimo tego 


rostwo unieważniony. Dałej zarzuca protokółowi, że 
nie jest dokładnie zestawiony, bo o mowie jego 
wzmianki w nim nie ma — stawia przeto ze wzglę- 
dów formalnych poprawkę, by mowa jegojbyła w pro- 
tokole uwidocznioną. Po tem zaraz mimo, że poru- 
szony reskrypt starostwa nie był wcale przedmiotem 
obrad, gdyż przeciw niemu wniósł jeden radny re- 
kurs, pozwolili sobie niektórzy radni nawiązać obszer- 
ną dyskusyą, byle nie dopuścić pod uchwałę tak pie- 
kące na porządku dziennym stojące sprawy, jak bu- 


| dowa VI klasowej szkoły męzkiej i IV klasowej żeńs- 
, kiej, budowa sądu, uregulowanie stosunku szkoły, 


OO. Bazylianów i t. d. 


W gorączce oratorskiej w czasie tej dyskusyi 
zarzucil nawet radny p. Jabłoński, że protokóły po- 
siedzeń Rady miejskiej bywają według woli fałszowa-. 
ne, z którego to powodu wysłano mu nazajutrz świad- 
ków a radni p. p. dr Apfel i Przetocki, którzy ów 
protokół podpisali, mieli wnieść skargę do sądu. 
Ostatecznie długa, bezcelowa, czas marnująca dysku- 
sya zakończoną została uchwałą umieszczenia po- 
prawki p. Niewiadomskiego w protokóle posiedzenia 
i tym sposobem uczyniono zadość formalnemu wnios- 
kowi tego radnego. 


Szkice z podróży 
przez Adama Kaczurbę.*) 


Zeglądam tedy przez ramię Anglika i pierwsze 
nazwisko, jakie na liście proskrypcyjnej wyczytałem 
było: Hrabia Stanisław Tarnowski, prezes akademii 
umiejętności, ze wszystkimi tytułami i dostojeństwa- 
mi, jakie tylko mąż ten wielce zasłużony, na barkach 
swoich dźwiga. 

Wiedziałem wprawdzie bardzo dobrze o tem, że 
hrabia St Tarnowski jest wielkim i sławnym czło- 
wiekiem, ale wiedziałem także i to, że jest wielkim 
i sławnym nie od dzisiaj, ale od bardzo dawna, nie- 
mal jeszcze od lat młodzieńczych. Dlaczegoż więc tak 
spóźnione uznanie, zwłaszcza u Anglików, u których 
dziennikarstwo przecież słynie szeroko z lego, że in- 
formacye jego, o sprawach całego świata są często- 
kroć lepsze i dokładniejsze, niż niejednego dzienni- 
karstwa o własnym kraju. Musiało się więc wyda- 
rzyć coś nowego nadzwyczajnego, zdumiewającego. 
Tak się stało! 

Wnet bowiem sprawa się wyjaśniła i tak się 
przedstawia. 

Nu ostatnim sejmie galicyjskiem, hrabia St. Tar- 
nowski, jako posel prdwodawca, mial mowę w jednej 
z najwsżniejszych spraw, jakie kiedykolwiek w pałacu 
przy ul zy „Trzeciego Maja" się rozgrywały. Otóż mo- 
wca ten, którego głos w tej właśnie sprawie stał się 


*) Ponieważ otrzymałem od kilka pism z Galicyi propozy- 
cyę, abym zezwolił na przedruk tych szkiców w ich pismach, za- 
strzegam się tedy przeciw wszelkim przedrnkom tych szkiców, 
ponieważ one wyjdą w osobnej książkowej odbitce. 


Burzliwą dyskusyę jąk gdyby tkniętą iskrą ele- 
ktryczną, wywołało odczyygmii » rezoliietiy/ starostwa 
l. 11596 mocą której p. p. bechard Wisniewski, Jó- 
zef Schreier i Mojżesz Gartenberg, jako wspólnicy 
dzierżawy propinacyi miejskiej zostali z Rady usu- 
nięci. Wszyscy mowcy usiłowali udowodnić, że ci 
radni nie są wspólnikami tej dzierżawy, a gdyby na- 
wet byli, to nie stoją w żadnych stosunkach rachun- 
kowych do gminy i w razie jakiejś pretensyi do 
dzierżawców, może miasto pociągnąć tylko firmanta 


wybór Wydziału Kasy oszczędności został przez sta- | p. Jonasa Kuhmerkera a nigdy ich jako cichych wspól- 


ników. : 

Nie pomogły przytoczone dowody radnych p. p. 
dr. Apfla i dr. Tiegermana, że mylnie pojęli odnoś- 
ny paragraf ustawy; to tylko spowodowało radnego 
p. Schulima Schreiera, że jak z procy skoczył z krze- 
sła radzieckiego a wymachując rękami jak skrzydła- 
mi wiatraku zarzucał publicznie burmistrzowi, - śż i 
on jest cichym wspólnikiem dzierżawy propinacyi móęjskiej. 

W końcu tej wstrętnej dyskusyi uchwalone wię- 
kszością jednego głosu wnieść rekurs przeciw owej 
rezolucyi starostwa. W ten dopiero sposób udało się 
nareszcie dojść do sprawy stojącej na porządku dzien- 
nym a mianowicie do sprawy budowy sądu. która jak 


wiadomo jest dla naszegn miasta i pewietią nador m=i 


ważną i niecierpiącą zwłoki. 

Gdy burmistrz odczytał odezwę prezydyum wyz- 
szego sądu krajowego, że rząd pod żadnym warunkiem 
nie przyjmie pod budowę sądu ogrodu Krasze- 
wskiego nawet mimo dopłaty 5.000 złr. ze strony 
miasta, gdyż miejsce to ze względu na otoczenie jest 
całkiem nieodpowiedne a przyjąłby jedynie realność 
spadkobierców Segala, lub grunt naprzeciw Rady po- 
wiatowej, powstała znowu bardzo gorąca dyskusya 
za budową w ogrodzie Kraszewskiego z wnioskiem 
radnego p. Jabłońskiego, by do prezydenta sądu wyż- 


decydującym, okazał podczas tej mowy tyle głębokiej 
znajomości szerokich warstw wszystkich stanów i za- 
wodów, ludzi zamieszkujących nasz biedny kraj, oka- 
zał tyle poczucia sprawiedliwości, ba nawet ludzkości 


w ocenianiu moralnych i społecznych przymiotów pe- | 


wnej wielkiej i szerokiej warstwy społecznej, której 
losy właśnie się tam rozgrywały, że mowa ta, jak 
przewidzieć łatwo było, wprawiła w zdumienie wszy- 
stkie narody, a w pierwszym rzędzie Anglików. 
Zważywszy jeszcze tę ważną okoliczność, że 
mowa ta wiekopomna, wypowiedzianą została w slo 
lat po wielkiej rewolucyi o prawa człowieka, ba, 
w sto lat po Wielkim Semjmie w Warszawie, łatwo 


więc teraz znowu zrozumieć, szalony zamiar zawsze 
oryginalnych Anglików, uprowadzenia per fas i nefas 


wielkiego mowcę sejmowego, aby go umieścić w Brit- 
tish Muzeum. W Indyach natomiast, gdzie podówczas 
bawiłem, w ojczyźnie par excellence panowania po 
dziś dzień ścisłego podziału na kasty, mowa ta wy- 
wywołała zachwyt, jakiego w życiu dotychczas nie 
widziałem. 

Jedna z wielce łaskawych dla mnie czytelniczek 


zapytuje mnie dzisiaj z nietajonem zniecierpliwieniem, | 


kiedyż już raz nareszcie wyruszę z tej nudnej Kalkuty. 
Ależ, choćby i zaraz piękna pani, tylko czekam na 
statek, jaki porządny i pewny o tyle, o ile na morzu 
można być pewnym. 

Czekam więc na statek albo francuski, albo an- 
gielski, lub wreszcie towarzystwa hambursko-amery- 
kańskiego, których sama nazwa już działa przyjemnie, 
bo uspakajająco na podróżnika morskiego. A nie błaha 
to rzecz, gdyż z oceanu indyjskiego wypłynąwszy, trzeba 
się będzie poznać z Oeeanent Spokojnym, któremu 
właściwie tylko w geografii szkolnej dano nazwę tak 


zachęcającą, aby widocznie malców nie przerażać 
ogromną masą wody na mapie. Marynarze zaś nazy- 
wają go inaczej, ale nie powiem jak, bom nie glupi 
w takiej właśnie chwili go obrażać. 

Zanim więc jaki bezpieczny statek nadpłynie, 
wracam do sejmu, aby przed wyjazdem ze stolicy Indyj, 
sprawy galicyjskie w zupełności pozałatwiać, gdyż 
Bóg tylko wie jeden, co się z człekiem stać może. 

Jeden Ocean już jest niebezpieczny, a cóż do- 
piero podróż po dwóch Oceanach na raz. Wracam 
tedy do sejmu. 


Otóż rozchodziło się tam oto, aby wydziedziczeni 
tj. ludzie nie mający nietylko tytułu żadnego, ale na- 
wet mienia, a jak ich hrabia poseł stylem akademickim 
„ludźmi bez gniazda* nazwał, otóż aby tym ludziom 
mimo to, pozwolono wypełniać prawa obywatelskie, 
tj. aby się stali wyborcami, a przezto powiększyli li- 
czbę wolnych obywateli. 

Ci którzy wystąpili w sejmie z takim wnioskiem 
pojmowali tę sprawę, jak przypuszczam, prawdopodo- 
bnie w ten sposób, że wydziedziczonych jako dzieci 
jednej Matki Polski, nie powinno się usuwać od wy- 
konania wspólnych praw obywatelskich, dla tej jedynej 
tylko przyczyny, że są biedni czyli „bez gniazda* 


| tembardziej, że sama wspólna Matka bogactwami po- 


szczycić się nie może. 

A jednak mimo to, że biedna, szanują ją wszy- 
stkie narody, z wyjątkiem rozumie się tych tylko, które 
wartość moralną innych, oceniają tylko wadług mienia 
i siły, jak również i tych także, które ją z mienia 
obdarły. 

Za słusznością zaś moich twierdzeń i to prze- 
mawia, źe nawet najbardziej zatwardzialy konserwa- 
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KURJER DROBO BYCRA. 


a 


szego wysłać w tym celu umyślną deputacyą; nie 
przyszło jednak do żadej pozytywnej uchwały, gdyż 
niektórzy radni rozeszli się, by radę z dekompletować 
wobec czego burmistrz był zniewolony zamknąć po- 
siedzenie. Tak więc znowu wszystkie sprawy będące 
na poraądu dziennym ważne dla ogołu mieszkańców, 
spadły z porządku obrad i muszą czekać na ponowne 
posiedzenie, które prawpopodobnie znowu spełznie na 
niezem wskutek obstrukcyi i dekompletowania. 
Naszem zdaniem najodpowiedniejszem miejscem 
na bubynek sądowy byłaby tak zwana „Verwalterya* 


przy ulicy Stryjskiej, gdzie obecnie mieści się Zarząd | 


dóbr i lasów skarbowych i żandarmerya. Miejsca jest 
tam dosyć na caly sąd i areszta, położenie dobre, po- 
wietrze świeże, woda zdrowa a co najważniejsze, że 
grunt jest rządowy, więc nie potrzeba go kupować 
i pieniędzy wydawać a przytem nie byłoby tu tyle 
stron interesowanych i konkurujących ze sobą a za- 
tem i przeszkód nie byłoby żadnych a w ten tylko 
sposób możemy rychlej doczekać się nowego gmachu 


sądowego i miasto w kierunku kolei zabudowywać by' 


się zaczęło. Takie jest nasze objektywne zapatrywanie 
się na sprawę i jesteśmy pewni, że gdyby w drodze 
powszechnego glosowania ludność miasta i okręgu 
sądowego do objawienia swego zdania powołano, to taż 
tylko za tem miejscem nie zbyt od śródmieścia odda- 
lonem, by się oświadczyła. Dla czegoż więc mamy się 
spierać ze rządem o plac Kraszewskiego, który 
faktycznie nie odpowiada celowi, dla czegoż nie mo- 
żemy zaproponować, . Verwalteryą* na którą spewno- 
ścią się prezydyum wyższego sądu we Lwowie zgodzi 
a na czem miasto finansowe tylko skorzysta?! 

Przed trzema tygodniami wniosło trzech radnych 
skargę na burmistrza i urzędników magistralu do 
Wydziału Rady powiatowej. Burmistrz dowiedziawszy 
się o tem wybrał się do Lwowa na audyencyą, do 
marszałka krajowego, a przedstawiwszy powody tej 
skargi upraszał o zesłanie komisyi. Wskutek tego też, 
zesłał marszałek krajowy komisyę do lustracyi magi- 
stratu i Kasy miejskiej, a jakkolwiek, o ile wiemy, 
komisya ta nie znalazła żadnych nadużyć, to jednak 
w obec absolutnej bezczynności Rady miejskiej stoimy 
przed ewentualnością rozwiązania jej i nadania miastu 
komisarza rządowego. 

Komisya ta ukończywszy pracę w magistracie, 
lustruje od 26 z. m. czynności Wydziału powiatowego 
( jäki bedzie skutek tej lustracyi pokaże najbliższa 
" przysziaóć: 7 ° ai 

Jeszcze raz tu na tem miejscu zaznaczyć musimy, 
że ogół mieszkańców grodu naszego, może sobie tylko 
życzyć, aby komisarz rządowy jak najrychlej do nas 
przybył i jak najdłużej tutaj bawił, gdyż na stosunki 
nasze rządy kornisarza będą o całe niebo lepsze, ani- 
żeli rządy klik, które li tylko powodują się swojemi 
prywatnemi egoistycznemi interesami a o dobro ogółu 
wcale się nietroszczą. A więc czekamy na komisarza 
rządowego. 


KRONIKA., 


Uroczystość Bożego Ciała odbyła się w naszem 
! mieście z całą okazałością, przy udziale niemal całego 
| duchowieństwa obu obrządków, przedstawicieli władz 
rządowych i autonomicznych, całej inteligencyi kato- 
lickiej, mieszczaństwa, wojska tu stacyonowanego, stra- 
ży skarbowej, górników salinarnych, straży pożarnych 
ochotniczej i miejskiej, żandarmeryi, policyi miejskiej 
i masy ludu miejskiego i okolicznego — przy najpię- 
kniejszej pogodzie. Podczas procesyi sklepy wszystkie 
były pozamykane. 

t Włodzimierz Wasyikiewicz. starszy straźnik 
skarbowy zmarł w Drohobyczu dnia 18. z. m. w 36. 
r. życia. 

Wiadomości osobiste. W miejsce spensyonowane- 
go starosty c. k. radcy namiestnictwa p. Pawła Świ- 
talskiego, przybywa do nas starosta rohatyński p. Ta- 
deusz Bobrzyński, brat wiceprezydenta Rady szkolnej 
krajowej. 

P. Custaw Fiszer artysta teatru hr. Skarbka we 
Lwowie . przbywa do naszego miasta w pierwszych 
dniach b. m. wraz z. p. Szymańskim barytonem opery 
lwoskiej, by tu urządzić jeden wieczór humorystyczny. 
Ten niezrównany artysta jest ulubieńcem naszej pu- 
„bliczności, więc też uważamy za zbyteczne podnosić 
jeszcze jego zalety artystyczne, które w szerokich ko- 
łach inteligencyi całego kraju są dobrze znane. 

Defraudanta Żupnika jak z Kołomyji donoszą 
przywieziono dnią 24 z. m. ze Szwajcaryi i oddano c. 
k. sądowi karnemu tamże. 

Wielki festyn urządzony staraniem Tow. św. 
Wincentego á Paulo odbędzie się w Drohobyczu dnia 11 
b. m. w ogrodzie miejskim. Program festynu nader 
urozmaicony, gdyż oprócz loteryi fantowej urządzonej 
na sposób wiedeński, składać się będą na tę rozrywkę 
nieznane dotąd a barbzo mile niespodzianki, które 
jak i sam cel, powinny ściągnąć liczną publiczność. 

Wróżka Małka z przedmieścia Zwaryckiego z cie- 
mnoty naszego ludu korzystała przez długie lata, i 
na tym geschdfcie sobie dość pokaźny mająteczek 
uciulała, została dnia 10. z. m. przez Trybunał karny 
c. k. sądu obwodowego w Samborze na 5 miesięcy 
więzienia skazaną za nieudałą kuracyę chorego Ś. p. 
Angrockiego z Drohobycza. Tumanienie ciemnych, lub 
zabobonnych ludzi uchodziło jej długi czas. Wszyscy 
wiedzieli jaki proceder Małka uprawia ; przed jej do- 
mem zawsze pełno fur z chorymi stało a ludzie z o- 
kolicznych wsi procesyami do niej przybywali — na- 
wet nasi z przedmieść i z samego miasta dawali się tu- 
manić tej wróżbitce. Wylewała im ołów, wróżyła i 
leczyła różnorodne słabości za dobre pieniądze i nikt 
temu nie przeszkadzał wyzyskiwaniu, aż trza było o- 
fiary życia ludzkiego, by, temu procederowi kres zo- 
stał położony. Za przykładem Malki biorą się i inne 
teraz do tego sposobu zarobkowania, bo lekki chleb 
i pieniądz pewny. Zwracamy przeto uwagę na to te- 
mu, do kogo to należy, by staral się zapobiedz takie- 
mu tumanieniu i wyzyskowi ludu. 


Jazda na rowerach po plantach kościelnych igi- 
mnazyalnych pówinna być wzbronioną, gdyż planty te 
są własnością kościoła a publiczości tylko dozwolonem 
jest niemi przechodzić, zaś planty gimnazyalne są 
ogrodem spacerowem publicznym, więc też nie można 
po nich jeździć rowerami i przez to niepokoić prze- 
chadzających się. Wogrodzie tym zawsze są dzieci ba- 
wiące się po ścieżkach, więc nie trudno też o jaki wy- 


padek nieszczęśliwy. Rzeczą policyi naszej jest prze- 
to baczyć, by tam na rowerach nie jeżdżono.—Przy- 
tej sposobności nie zawadzi juź raz poruszyć sprawę, 
która ze względu na moralność publiczną wymaga ko- 
niecznie rychłej zarady, i tak: planty kościelne są ca- 
łe otwarte dla publiczności we dnie i nocy. W nocy więc 
odbywają się tam różnego rodzaju rande vous szcze- 
gólniej w otwartej dzwonnicy, gdzie też pary miłośne 
szukają schronienia: profanując poświęcone miejsce 
i wywołując publiczne zgorszenie. Należałoby przeto 
osztachetować tak wszystkie klomby i dzwonicę, by tyl- 
ko przejście na około zostało wolne dla publiczności. 
Jeżeli nie ma nato pieniędzy to można rozpisać kon- 
kurencyę, by raz już temu szkandalowi radykalną ta- 
mę położyć. Nieboszczyk ks. kanonik Hanczakowski są- 
dził, że skoro lawki pozabierać kazał, to już zapobiegł 
złemu, tymczasem w praktyce się pokazuje, że bardzo 
pięknie się bez ławek obchodzą i wszystko zostało po 
dawnemu. 

Studnie w mieście naszem są tak z zanieczysz- 
czone, iż woda jest pelna robactwa. Nic też dziwnego 
iż różnorodne choroby mają u nas swoje stałe siedli- 
sko. Nie dość, że nie mamy wodę zródlanej i musimy 
pić wodę zaskórną dzięki politykomanji naszej rady 
miejskiej, to nadio jeszcze musimy pić wodę pełną 
robactwa dzięki niedbalstwu naszej policyi zdrowia. 
Ztąd też powstają u nas tyfusy i różne inne choroby 
i tak wielka śmiertelność Apelujemy imieniem ogólu 
do kogo to należy, by raczył i o tem pomyśleć i za- 
pobiegł złemu. 

Ogród miejski w mieście naszem tak zwany gim- 
nażyalny w którym obecnie stoi budynek szkoły żeń- 
skiej, jest wieczorami przepełniony niedorostkami, któ- 
rzy spiewają w głos pieśni takie, że panie spacerujące 
tamże i po ulicy Mickiewicza, muszą uciekać ze wsty- 
du. — Dzieją się również jeszcze gorsze rzeczy pod 
osloną egipskich ciemności jakie zwykle tam panują 
a policyą niesty mamy tak szczupłą, że gdyby wszy- 
stkie posterunki obsadzić jak należy, wypadłoby na 
każdy '/+ policya. Dopokąd więc policya miejska nie 
zostanie pomnożoną nie można ją winić o to wszystko 
co się obecnie dzieje — a dzieje się jak wszyscy wiemy 
żle, nie ma porządku, ładu, na każdym kroku widoczne 
są braki i to rażące. Dlatego też nawołujemy i nawo- 
ływać nie przestaniemy o pomnożźenie policyi, aź do 
skutku — a jeżeli i potem jeszcze dziać się będą ta- 
kie wykroczenia przeciw bezpieczęństwu mienia, zdro- 
wia i obyczajności publicznej jak obecnie — wtedy, ale 
tylko wtedy powiemy, że policya jest niedołężną 
w służbie i niedbałą o dobro publiczne, bo nie mo- 
żna przecież teraz wymagać od niej to, co jest fizy- 
cznie absolutnie niemożliwem. Prosimy tych wszystkich, 
którzy nas zawsze interpelują dla czego nie występujemy 
ostro przeciwko policyi miejskiej, by to raczyli przyjąć 
do swej wiadomości. 

Konsekracya nowej cerkwi w Rolowie og. 'a i 
w niedziele dnia 14 7. m z wielką. ola nn ME. 
udziale licznego duchowieństwa dekanatu, prze iwi- 
cieli władz i gości z całego powiatu. Konsekracy: doko- 
nał ks. biskup przemyski Czechowicz w asystencyi 
księży prawie z całego powiatu drohobyckiego wobec 
masy ludu okolicznego. 


Wydzieranie konwalij niosącym je na sprzedaż 
do miasta odbywa się u nas w biały dzień bezkarnie 
pod okiem policyi, tak jakby kwiaty nie stanowiły 
cudzą własność. Chłopek zbiera je celem zarobku i 
przynosi je do miasta, by spieniężyć i kupić za to 
trochę soli, lub inne wiktuały tak niezbędnie potrze- 
bne na przednowku a tu mu je wprost rabują jego 
własność. Należałoby dla przykładu przecież raz temu 
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tysta, nie odważył się dotyczas twierdzić z czystem 
sumieniem, że każdy biedny musi być szubrawcem, 
jak również na odwrót, że każdy z tytułem i mieniem 
jest porządnym człowiekiem, choć nim być powinien. 

Nieśmiertelny wieszcz, którego caly naród tak 
ukochał i miłość tę wspaniałym hołdem stwier- 
dził, pisze w swojem dziele, które jak tego pragnął go- 
rąco po nad wszystkie pomniki, aby doszło pod strze- 
chy, a co się już spelniło, te słowa: 

Że jacyś Francuzi wymowni, 

Zrobili wynalazek, że ludzie są równi, 

Choć o tem dawno w Pańskim pisano Zakonie, 

I każdy ksiądz to samo mówi na ambonie. 


Hr. St. Tarnowski tego nie uznał i to nie w ża- 
dnym prywatnym arystokratycznym kółku, ale publi- 
cznie, w ciele prawodawczem, w sejmie polskim. 

Jakiego więc argumentu użył, aby przekonać 
głosujących swoich stronników, przeciw zasadom Za- 
konu i przeciw temu, co każdy ksiądz mówi na am- 
bonie? 


Otóż argument ten, dla swej głębokości i siły 
przekonywającej powinien być przechowanym na wie- 
czną pamiątkę, ze względu na to, kto i gdzie go 
użył. 

Ponieważ wiem, że przyjdzie do historyi ku zbu- 
dowaniu przyszłych pokoleń, przeto muszę go powtó- 
rzyć — doslownie, najwierniej. 

„Panowie,* zawołal prezes akademii umiejętności, 
„czyż człowiek, który dziś jest aktorem, jutro diur- 
nistą, pojutrze dziennikarzem ma być wyborcą. 

Wszak każdy ptak ma gniazdo, a on i tego nie- 
ma.“ 


Na te slowa w pierwszej chwili nastąpiło u wnio- 
skodawców zdumienie, w społeczeństwa zaś osłupie- 
nie. 

Dzieniki niektóre zaś pod pierwszym wpływem 
rozdrażnienia, nawymyślały hrabiemu mowcy, potem 
ucichło i koniec. 

Nie moje panowie dziennikarze, z takim szer- 
mierzem tak się nie walczy. 

Jeszcze nikt dotychczas nie sprostował nikomu 
jakichkolwiek błędnych pojęć wymyślaniem, a tem 
bardziej nie sprostuje błędnych pojęć społecznych 
u męża, zasiadającego na najwyższym tronie w świą- 
tyni polskiej wiedzy i nauki. 

Stając do walki z uczonem potomkiem rycerskich 
antenatów, przedewszystkiem zwyczajem rycerskim 
trzeba przywdziać rękawiczki, 

Zresztą z wieku mu i urzędu ten zaszczyt należy. 

Choć przewiduję doskonale oburzenie adherentów 
pana hrabiego, na moją śmiałość, to jednak już się 
stało, trzeba dotrzymać placu do końca, 

Oburzenie to u nich może być tak straszne, jak 
niegdyś u Samuela Zborowskiego, który za to, że pro- 
sty pachołek Tęczyńskiego śmiał go wyzwać w zapasy, 
wpadł w taką straszną furyę arystokratyczną, że za- 
bił kasztelana przemyskiego, Wapowskiego, Bogu du- 
szę winnego, li tylko za to, że tenże mu radził dla 
jego własnego dobra, aby się uspokoił, gdyż apople- 
ksya zabić go może. 

A furya ta wzmogła się u niego do takiego sto- 
pnia, że biedny król Batory, nie widząc już innego 
środka na uspokojenie tej wzburzonej głowy, kazał 
mu ją narescie z ampułować. 

Ja jednak powołuję się na to, że nawet u feu- 


dalnych panów w średnich jeszcze wiekach we Fran- 


cyi był zwyczaj, że człowiekowi z gminu wolno było 
raz w roku przemawiać przed swoim panela w imie- 
niu wszystkich pokrzywdzonych, a nawet poskarzyć 
się na swego pana, ale rozumie się tylko przed swoim 
panem. 


Ja tedy także prosty pionek na szachownicy spo- 
łecznej staje przed panem hrabią St. Tarnowskim ze 
skargą na posła hrabiego St. Tarnowskiego, w imieniu 
tych wszystkich, których hrabia pod firmą: aktorów. 
diurnistów i dziennikarzy publicznie skrzywdził. 

Niegdyś pewien krytyk arystokratyczny w Kra- 
kowie, podobno nawet Ty sam panie hrabio napisa- 
leś o pewnym pisarzu'o przekonaniach demokratycznych, 
że autor ten „zna salon przez dziurkę od klucza.* 


Pisarza tego, o którym mowa zna i ceni nietylko, 
cala Polska, ale i na obce języki pisma jego tłuma- 
czono. 

Jedynem błędem tego autora jest ten, że niezna 
salonu tak, jak sobie krytyk artyslokratyczny tego ży- 
czyl. — Jednakże można mu to przebaczyć, bo się 
urodził bardzo biednym. Mimo to talent jaki mu Bóg 
wysyłając go na ten padół płaczu — dał na drogę — sam 
o własnych siłach mimo biedy rozwinął tak, że stal 
się jednym z najpożyteczniejszych przewodników swego 
społeczeństwa za pomocą pisanego Słowa. Jeżeli tedy, 
wolno było, Tobie panie hrabio użyć tego dowcipu o 


| stylu tak „akademickim*, wobec bardzo zdolnego i bar- 


dzo zacnego pisarza, to i ja sobie pozwolę tego sa- 
mego. Otóż ja przyznaję Ci panie hrabio, że salon 
znaszznakomicie, ale zato życie, to wielkie, obszerne 
zbiorowisko ludzkie o mrówczej pracy, walk, bolu, 
rozpaczy, nędzy wszelakiej, głodu i chłodu, jednem 
słowem, całą tę wielką „dolinę łez* znasz panie 
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rażącemu nadużyciu zapobiedz i tych amatorów cu- 
dzych konwalij przyaresztować i do sądu oddać. 


Słowo Polskie donosi z Kołomyi. Żupnik sprowa- 
dzony z Bazylei nie chciał pierwszego dnia dawać odpo- 
wiedzi, twierdząc, że po tak dlugiej podróży należy 
mu się przynajmniej 3 dni odpoczynku, a na pytanie, 
czy się przyznaje do defraudacyi 28.000 złr. odrzekł 
niedbale, „Et! to głupstwo — tam się tego więcej . 
znajdzie". W Bazylei będąc. przyjął służbę kelnera, | 
ale na tem stanowisku tak mu bieda doskwierała, że | 
sam się oddał władzom. 

Samobójstwo szpiega. Przyaresztowany wnegdaj 
w Przemyślu, szpieg rosyjski, odebrał sobie życie w are- 
sztach policyjnych, powiesiwszy się na kralach. Przy 
aresztowanym znaleziono papiery kompromitujące go. 

Mądre rozporządzenie. Saskie ministerstwo oświaty 
zakazało dziewczętom, chodzącym do szkół 
publicznych noszenia gorsetów i przepisało, że 
dziewczęta powinne nosić obszerne staniczki w ro- 
dzaju bluzek. 

Własną żonę zamordował w środę dnia 10 z. 
m. w południe w karczmie w Medenicach Wasyl 
Wirt zwany Czepil z Horucka, posądzając ją o nie- 
wierność. Miał on w dniu tym w sądzie tamtejszym 
sprawę z żoną i z Ołeksą Kuliszem. Po wyjściu ze 
sądu poszli wszyscy troje do karczmy sprawę zapić | 
a Wasyl napiwszy się do żony, z nienacka wyjął z za- 
nadrza kawałek ostrej kosy i pchnął ją w piersi prze- 
bijając na śmierć. Potem rzucił się na Oleksy Kulisza 
kochanka swej żony i zadał mu kosą rany. Zbrodnia- 
rza żandarmerya tamtejsza zaraz uwięziła i do sądu 
odsławiła, zwłoki zaś zamordowanej złożono w tru- 
piarni na ementarzu tamtejszym celem sądowej obdu- 
kcyi. 

Miłość bliźniego. Z Tarnopola piszą: Niedawno 
temu podczas wjazdu pociągu osobowego nr. 12, zdą- 
żającego z Podwołoczysk do Lwowa, wybiegła pewna 
podróżna, której nazwiska nie skonstatowano, z pe- 
ronu tutejszej stacyji, a ogarnięta gorączką kolejową, 
przebiegła kilka torów, zatrzymując się dopiero na to- 
rze, na który wjeżdża wspomniany pociąg — stojąc tyłem 
ku nadbiegającej maszynie. Kilkanaście kroków od 
niej stał urzędnik kolejowy. tutejszejszej stacyi p. 
Schmidt, odprowadzający swą matkę. Zoczywszy ko- 
bietę narażoną na niechybną śmierć, albowiem ma- 
szyna pociągu była oddaloną od nieostrożnej kobiety 
najwyżej 20 kroków, skoczył przed maszynę nadje- 
żdżającego pociągu i z nadwzwyczajną przytomnością 
umysłu wyniósł na rękach śmiertelnie przerażoną ko- 
bietę, ocalając w ten sposób jej życie. P. Sehmidt, 
wykonując tak szlachetny krok z narażeniem własnego 
życia, dał dowód niepospolitej odwagi i bardzo wiel- 
kiej przytomności umysłu, które to przymioty odgry- 

1 urzędników kolejowych nadzwyczaj ważną rolę. 

„„atowaniu nieostrożnej kobiety musiał p. Schmidt 

wać swą matkę — która, widząc syna w niebe- 
zeństwie życia swego — zemdlała. 

Niemieckie seminaryum duchowne ma powstać 

szynie. Wśród polskiej ludności w Księstwie 
cieszyńskim wywołały wieści o tem seminaryum wielkie 
niezadowolenie. Lud widzi, że Niemcy rządzą już 
i w kościele katolickim na swoją korzyść, krzywdzące 
ludy słowiańskie. „Zdaje się — pisze przy tej sposo- 
bności „Gwiazdka Cieszyńska" — że i u nas przyjdzie po- | 
woli do rozdziału pomiędzy ludem i duchowieństwem 
jak na Górnym Śląsku, bo ks. kardynał Kopp. nie zna- 
jąc austryackich stosunków, dał, się opanować dr. 
Haasemu, Tórkowi, i innym. „Będzie z tego tylko 
szkoda dla kościoła katolickiego.“ 
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Hr. Potocki z Krzeszowic zasądzony został na 
oddanie nieprawnie wziętych 150 tysięcy złr. wdowie 
i sierotom. Przed trzydziestu blisko laty wydzierżawił 
nieżyjący dziś już Leonard Bielecki, dobra Mędrzechów 
u hr. Potockiego i tytulem kancyj dzierżawnej złożył 
około 20 sztuk iosów kredytowych ogólnej wartości 
trzy tysiące złr. Po śmierci Bieleckiego, która nastąpiła 
kilkanaście lat później, rozwiązał się stosunek dzierża 
wcy. kaucyę jednak zatrzymano aż do wyrównania 
rachunku dzierżawnego, z którego, według obliczeń 
skarbu krzeszowickiego, należało się hr. A. Potockim 
około 10.000 złr. Ponieważ dlug ów nie mógł być od 
razu spłacony, przeto kaucya pozostawała dalej u lr. 
Potockich i z Adama przeszła na jego najstarszego 
syna Artura, a po śmierci tego ostatniego na brata 
jego Andrzeja hr. Potockiego. 

Tymczasem w roku 1890 jeden z powyższych lo- 
sów kaucyjnych wyciągnięty został z główną wygraną 
150.000 złr. Spadkobiercy ś. p. Bieleckiego nie mieli 


| O tem najmniejszej wiadomości, gdy tymczasem hr. 


Potocki zaraz w dwa miesiące po wylosowaniu pod- 
jął wygraną i najspokojniej używał jej, nie troszcząc 
się wcale o spadkobierców, ludzi, żyjących z cię- 
Żkiej pracy rąk własnych, którzy nawet własnych 
dzieci nie mieli za co utrzymać. Wreszcie | 
jeden ze spadkobierców przypadkowo dowiedział się 
o wygranej. Udali się więc do hr. Potockiego wszyscy 
z pokorną prośbą, aby wrócił, co im się słu- 
sznie należy, ale bezskutecznie. Zwrócono się więc na 
drogę sądową. Sąd krajowy w Krakowie przyznał wy- 
rokiem pewną część sumy hr. Potockienu, a resztę 
kazał mu wypłacić spadkobiercom, którzy nawet 
i na taki wyrok gotowi byli się zgodzić. Hr. Potocki 
jednak czuł się nim pokrzywdzony, poszedł do drugiej 
instancyi i przegrał sprawę zupełnie, tak sa- 
moiw trzeciej instancyi i musiał zapłacić 
całą sumę 143.698 zr. w styczniu bieżącego 
roku. 

Najbogatszy człowiek na świecie żyje obecnie — 
jak łatwo się domyślić — w Nowym Yorku. Jest nim 
rar. John D. Rockefeller. Posiada on już trzecią część 
biliona i ma wszelkie widoki, że zaokrągli jeszcze za 
żywota swojego bilion, gdyż majątek rośnie olbrzy- 
mimi krokami. O jakąś bagatelę 10—;i2 milionów, 
sam nie potrafiłby dzisiaj doliczyć się posiadanych 
sum. Majątek jego przewyższa skombinowane razem 
majątki Astorów, Vandekbildiów i Gouldów. Roczny 
dochód tego największego krezusa chwili naszej przy- 
nosi 20 milionów dolarów, czyli. 1,966.666 dolarów 
przybywa mu na miesiąc, czyli 53.000 dolarów na 
dzień, czyli 2,316 dolurów na godzinę. Karjerę swoją 
rozpoczął Rockefeller, jako buchhalter z pensją mie- 
sięczną 50 dolarów. Jest on dziś tak nieprzystępny 
dla świala, jak cesarz chiński. Wszystkie dzienniki no- 
wojorskie zadają sobie pytanie, coby ten pierwszy 
bilioner świata (pierwszy chronologicznie, gdyż takie- 
go wybrańca fortuny doiąd nie było) mógł uczynić 
dobrego i wielkiego, gdyby chciał? Mógłby wyplenić 
ubóstwo, robiąc życie tańszem i dostarczając wszy- 
stkim robotnikom pracy: mógłby wypłacać apanaże 
wszystkim 'panującym, a mimo tego kapitalizowalby 
jeszcze większy dochód od nich. 

Straszliwy wybuch w kopalniach węgla hr. Gor- 
lowskiego pod Odesą spowodował śmierć wielu górni- 
ków. Dotąd wydobyto 51 ciał ofiar katastroty, lecz 
liczba tychże będzie zapewne znacznie większą, gdy 
kilkadziesiąt górników doszukać się nie można było. 

Straszny wypadek. W Kuleszkach, w gub, ľom- 
żyńskiej, zdarzył się smutny wypadek. Pewna wło- 
ścianka wyszedłszy z domu, aby zanieść karm dla świń, 


pozostawiła w izbie na ziemi dziecko roczne. Przy 
otwarciu drzwi do chlewu, wypadł wieprz, który pro- 
sto pobiegł do chałupy. Wpadłszy tam, ezołgającemu 
się dziecku odgryzł rękę, a następnie przedziurawił mu 
brzuch. Zanim matka zdążyła przybiec, dziecko już 
żyć przestało. 


Podziękowanie. 


WpPan Maurycy Lindenbaum ofiarował na rzecz 
budującej się właśnię Bursy im. Adama Mickiewicza 
w Drohobyczu, materyał budowlany wartości 50 złr. 
Za ten dar hojny miło mi w imieniu ubogiej młodzieży 
gimnazyalnej złożyć Szanownemu ofiarodawcy serde- 
ezne podziękowanie. 

W Drohobyczu dnia 26 maja 1599. 


Dr. Majchrowicz, 
dyrektor c. k. gimnazyum. 


Głuchota lub przytępiony słuch. Pewna , 


bogata dama, która za pomocą sztucznej trą' 
bki usznej przez dra Nicholsona od szumu w 
uszach i przytępionego słuchu wyleczoną zosta- 
ła, ofiarowała instytucyi dra Nicholsona 20.000 
marek, aby osoby głuche, lub mające przytę- 
piony słuch a nie posiadające środków na spra- 
wienie sobie sztucznych trąbek usznych — mo- 
gły takowe za darmo otrzymać. Listy należy 
adresować: Jnstitut Nicholson „Longcott." Gunners- 
bury, London, W., England. 


Zapiski literackie. 


Życia nr. 10 opuścił prasę. Bogaty w treść tak 
literacką, jak artystyczną, szczególnie ilustracye zasłu- 
gują na uznanie. Obok artykułu Przybyszywskiego i 
innych redaktorów „Życia“ widzimy pomiędzy tłóma- 
czeniami Baudelaire'a: Piękno. Baudelaire, poprzednik 
Taine'ai jego krytycznej szkoły, u nas — niestety pra- 
wie zupelnie nieznany. 

Sport cyklistyczny znajduje coraz więcej zwo- 
lenników. We Wiedniu marzą nawet amatorzy koła 
o założeniu wspólnego domu, w którymby cyklista 
miał nietylko klub, ale i ognisko domowe. W pier- 
wszym rzędzie ułatwiać mają uprawianie sportu, 
mapy specyalnie dla cyklistów sporządzane. 'Nakładca 
G. Freutag wydaje cały szereg map do podręcznego 
użycia, które cykliście wszelkie tajniki dróg i komu- 
nikacyi rozwiązują. Wiek XX może jeszcze oglądać 
bojkot kolei przez cyklistów 

„Krytyki* numer czerwcowy już się okazał i 
prócz dokończenia artykułow dra Winkowskiego i 
Feldmana, zawiera udatną rozprawkę o zmarłym nie- 
dawno filozofie Ludwiku Buchnerze i wiadomości 
z Królestwa o »Ruchu robotniczym w zagłębiu dą- 
browieckiem. « 

Z redakcyi „Humorysty* powszechnie znanego 
dwutygodnika satyryczno-społecznego, wystąpił do- 
tychczasowy naczelny redaktor p. Brandowski. Cieka- 
wiśmy, czy bez p. Brandowskiego „Humorysta* u- 
trzyma się na dotychczasowej wysokości. 
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hrabio, przebacz mi... „przez dziurkę od klucza“. Ja 
lo udowodnię. 

Są uprzywilejowani dygnitarze pióra, którym 
wierzą na słowo, ja zaś zwykły szeregowiec, muszę 
wszystko udowodnić. 

Urodziłeś się tedy w pałacu, a oprzybyciu Twoim, 
dowiedział się świat natychmiast za pomocą pism, 
do tego celu przeznaczonych. Natychmiast zbadali 
lekarze Twoje zdrowie, czy będziesz miał dość sił 
fizycznych do ciężkiej walki o byt, która Cię czeka. 
O Twoim zaś utsroju duchowym orzekli natych- 
miast przyjaciele i powinowaci, że będziesz wielkim 
człowiekiem, no i nie pomylili się. 


Następnie żaden zwykły ksiądz ale sam ksiądz 
biskup ochrzcił Cię i to naturalnie w domu, aby Gię 
nie trudzić podróżą do kościoła, a ochrzcił Cię najpe- 
wniej ogrzaną wodą, aby Cię zbyt zimną nie denerwo- 
wać. 


Później prowadzono Cię lub odwożono do gi- 
mnazyum, gdzie musiałeś siedzieć w pierwszej ławce, 
a gdzie najdemokratyczniejszy nawet profesor musiał 
Ci okazywać pewne względy, gdyż każdy demokrata 
w  Galicyi, przychodząc na świat, przynosi z sobą 
wrodzony już respekt głęboki dla wszystkich wybra- 
nych losem szczęśliwym, t: j. dla baronów, hrabiów i 
książąt, których taką obfitością kraj nasz biedny się 
szczyci. 

Następnie udaleś się na uniwersytet, gdzie złoży- 
leś świetne egzamina, najprawdopodobniej, summa 
cum laude. Ze słuchacza przemieniłeś się wnet na pro- 
fesora uniwersyletu, więc zacząłeś od tego panie 


hrabio, od czego inni kończą. 


Wykładając literaturę polską, byłeś bardzo su- 
rowym sędzią przy ocenianiu polskich pisarzy, zwła- 
szcza źle urodzonych, których w literaturze polskiej 
jesl taka wielka liczba, że niemal tworzą trzy czwarte 
kolumn, na których ta wspaniała świątynia polskiej 
poezyi i polskiego ducha spoczywa. 

Najniemiłosierniej jednak obszedłeś się w czasie 
Twojej karyery prolesorskiej z ulubionym naszym 
poetą Wincentym Polem. 

Pamiętam dobrze oburzenie ówczesnej młodzieży, 
a Twoich słuchaczy, gdyż ta młodzież Pola kocha, a 
dzięki Tobie bardziej gę jeszcze pokochała. 

A wiesz panie hrabio, dlaczego młodzież polska 
kocha Pola tak bardzo, że Tobie nawet, za pomocą 
"Twej pięknej wymowy nie udało się tej miłości u nie | 
zabić? 

Oto dlatego, że młodzież ta polska jest przewa- 
żnie biedna, o przyszłości niepewnej, a ten znienawi- 
dzony przez Ciebie poeta tak pisze do tej biednej 
młodzieży polskiej : 

„O! nie zawsze, O! nie wszędzie 

Młode orle tak ci będzie 

Jako dzisiaj przy macierzy. 

Kto tam zgadnie, gdzie osiędziesz 


Jaką wodą w świat popłyniesz, 

W której stronie walczyć kędziesz 

I od czyjej broni zginiesz.“ 

Znajdź mi panie hrabio tąkiego mowceę, aby 
przekonał młodzież polską nawet ż katedry uniwer- 
syteckiej, że ten, co te wiersze stworzył, nie był poeta. 

Chociażby był złotoustym, nie uda mu się. 

I Tobie panie hrabio, też się nie udało. 

Ta animozya jednak do Pola, była u Ciebie pa- 


nie hrabio nie z przekonania, gdyż Ty prawdziwe j4k- | 


kno, lepiej od tysiąca innyh odczuwać umiesz, ponie- 


| waż podczas Twego wychowania było komu i było za- 


co uczucia Twoje dla prawdziwego piękna rozwijać. 

Jest inna przyczyna tej animozyi, ale ja jej nie 
wypowiem, bo chcę być dyskretnym. Aczkolwiek nie 
zgrzeszyłbym wcale przeciw najsurowszym zasadom pu- 
blicystyki, wyjawiając tę przyczynę, to jednak, nie- 
chcąc, aby nawet najmniejszy cień podejrzenia na mnie 
padał, że żywię do Ciebie także pewną animozyę, 
wstrzymuję się od tego i przyczyny nie wyjawię. 

Mam w Bogu nadzieję, że jak od początku, tak 
do samego końca tej mojej skromnej filipiki, utrzy- 
mam ją w formie, którą w walce w sprawach publi- 
cznych z godnością należy zachować. 

Wiem, że adnerentów Twoich panie hrabio i tak 
nie przekonam, ale mnie będą także sądziłi inni, a wła- 
śnie na tym sądzie tych innych najbardziej mnie zależy. 
Idźmy dalej: 

Z uniwersytetu tedy adałeś się wprost na fotel 
najwyższego przedstawiciela polskiej wiedzy i nauki, 
czyli na prezesa akademii umiejętności w Krakowie — 
Z akademii panie hrabio, po najdłuższym życiu, udasz 
się wprost na Parnas.A prawda, podróżowaleś, ale jak ? 

Pierwszą klasą na okręcie iub w pociągu, zawsze 
pospiesznym, mogłeś objechać świat cały. Ale życia 
nie poznałeś choć miałeś zawsze przewodnika książ- 
kowego lub żywego. 

A teraz jak wyglądają losy tych miljonów na 
nizinach, z których tysiące całe wybija się ale prze- 
bojem, własną pracą,.przez głód i chłód, przez nędzę 
i upokorzenia, bez żadnej protekcyi ludzkiej, prócz 
Bożej i dochodzą tak wysoko, że całą cywilizacyę na 
swoich barkach, jak gdyby żywe Karjatyay dżwigają. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Š Gmina miasta Sambora licząca 14324 mieszkańców, mająca stałej załogi wojskowej 700 ludzi, z siedzibą e. k. 
Ę komendy werbowniczej 77. pułku piechoty, kadry kawaleryi obrony krajowej i pieszej obrony krajowej e. k. Sądu 
JE obwodowego, c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu, c. k. Starostwa, c. k. wyższego gimnazyum, ce. k. Seminaryum nau- 
ka czycielskiego męzkiego, dwóch szkół wydziałowych męskiej i żeńskiej; i 4 szkół ludowych. wreszcie komisyę budowy 
> koleji Liwów-Sambor-Bereżna, wydzierzawi najwięcej ofiarującemu : 

E a) prawo propinacyi wódczannej, piwnej i miodowej wraz z prawem poboru opłat od wprowadzonych trunków -— i 

BĘ b) browar miejski na lat trzy lub sześć od dnia 1. stycznia 1900. począwszy. 

A) Cena wywołania ustanawia się w wysokości dotychczasowego czynszu 45400 złr. z czego przypada na 
prawo wyszynku trunków propinacyjnych : s - 18810 złr. 
KĘ prawo poboru opłat gminnych od prowadzonych trunków propinacyjnych | 22990 złr. 
= browar $ 3 3 4 3 i > 8 . 3600 złr. 
| Licytacya ta odbędzie się 


a dnia 14. czerwca 1899. od godziny l0. do 12. przedpołudniem 


tak ustnie jak i zapodaniem pieniężnych ofert w Sali radnej w Samborze. 
Wadyum wynosi 10%» ceny wywołania. 
Warunki licytacyjne przejrzeć można w Magistracie w Samborze w godzinach urzędowych. 


MAGISTRAT KRÓL. WOLN. MIASTA 
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Sambor, dnia 20. Maja 1899. ; 
Dr. Budzynowski, burmistrz. 
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KONCESYONOWANY E Jan Zacharski — a T 
Zakład pogrzebowy i M. 

andel delikatesów — 

MARKA GINTNERA = w Samborze rę 


w Drohobyczu przy ul. Zielonej (obok gimnazyum) 


poleca przybory wchodzące w zakres tego przedsiębiorstwa jakoto: 
Trumny metalowe i drewniane we wszelkich wymiarach, wieńce, wstęgi 
z napisami, kapy i t. p. dostarcza na czas pogrzebu karawan, po- 
wozy i konie, na żądanie wykonuje grobowce murowane i nagrobki, 
wogóle zajmuje się kompletnem urządzaniem pogrzebów lak najskrom- 
niejszych jakoteż najwspanialszych po umiarkowanych cenach. 


PEYGWNPAWEGGWEWYWEWGWGGW WAW | 


poleca u siebie w lokalu 


[0 PILZNEŃSKIEE 


wprost z beczki na szklanki. 


% Realnosć składająca się z dwóch domów 
s mieszkalnych, ogrodu i pięknego placu 
budowlanego przy ul. Mickiewicza w 
Drohohyczu jest zaraz do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli redaktor 
«Kuryera Drohobyckiego«, 
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pitału i ryzyka, przez sprzedaż dozwolonych 
papier. państw. i losów. Oferty do L. Oster- 


reichera VIII. Deutschgasse 8. Budapeszt 


Wyłączna sprzedaż w Świecie 


Gy VD znanych 


Zaraz óo wynajęcia ładne kawalerskie po- 
mieszkanie składające się z jednego pokoju 
z balkonem i przedpokojem na piątrze 
w domu p. Niewiadomskiego na Wójtow- 
skiej górze. Najzdrowsza woda do picia; 
najzdrowsze powietrze. 


DURKOPPA ROWERÓW „DIANA” 


h pewnie i uczciwie, bez ka- 


wszelkich zawodów we wszystkich 


SESSEGGSSEGOGESRSS MS SAGE SEE 


100—300 zir. miesięcznie zarobić mogą 


najlepsza marka niemiecka z a. A 
p CIE fis: 2 ANNA CICHULSKA 
PME Á S w domu pana JÓZEFA SCHWARZA 
S przy ul. św. Floryana 
gA, w DROHOBYCZU 
O -2 udziela lekcye gry na cytrze panienkom 
og i paniom. 
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Po dłuższem pobycie w Wiedniu w A- 
telier ces. król. nadwornego fotografa SCO- 


TERRA Koncesyonowana pracownia sikawek LICA, powróciiam i osiedlilam się w Droho. 


byczu celem wykonywania 


„ORION“ A. Wyszyńskiego w Drohobyczu zdjeć fotograficznych 


wszelkiego rodzaju 


c. k. koncesyonowane biuro ) 4-KOIOWA bez różnicy powietrza. 
informacyjno-reklamacyjne . - KON Zdjęcia wykonuję za ET 
y- 


nieocenionego wynalazku 


udziela Informacye w sprawach kólejowych | silne, dB w mac Woaony, dł a BAR. aj (w pro- skawicznego. 
: ta utacei 5 mieniu 1 i pół piątrowym, elegancko skonstruowane, nadające się umi wane. 
ws 5 ŻE 4 dla gmin wiejskich, małych miasteczek, obszarów KEY. Ew 
Kaye: dworskich, zastępujące wszelkie inne tego rodzaju zagraniczne skowych ceny 0 20%, niższą. 
Kancelarya w domu p. J. B. Kreppia | a przepłacane produkta — są do nabycia każdej chwili po cenie Atelier znae się w domuin 
: | umiarkowanej. W razie umowy kredyt. Pracownia ta po- | Ambacha naprzeciw budowy gmachu 
w Drohobyczu, ul. Župna Nr. 162. dejmuje się wszelkich wykonań ślusarsko-mechanicznych. Towarzystwa zaliczkowego. 


Upraszając o liczne zwiedzanie mego 


ZARZRADOZRARZA | A. Wyszyński, ul. Żupna Drohobycz. Zakłada eat S$ USTAWA, iolografistka 


CUKIERNIA WILHELMA SINNERA poleca Indy I odcienie Świeże ciasta 


= Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Józef Albin Kunde. Z drukarni Jana Brosia w Drohobyczu. 


